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Miss Wilson, miss Brockman i miss Mackdonald, rekordzistki w biegu na 800 mh:. 

w czasie treningu na pokładzie statku „Prezydent Roosevelt". 
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CELINA MILEWSKA. 

Stary ks1ęgia_,r:z Ro~ni1cki musiał przyznać, że n1kt 
tylu nies.podzianelk nie był powodem, co syn jego -
Jexzy. - I to ad same'go :iistnienia. Nawet sama zapo
wiedź przybyd:a na świ•at dziecka była niespodzian
ką. Bo siied!e;n lalt żył z Hainką, i n1gdy„. nigdy wąt
lutkiej nawet nadzi.eiji nie było. Radziła się lekairzy, 
nawet d'o zagranicznych wód na jeden sezon jeździła, 
i nic a nile. Aż tu odrazu jaikoś pod iesień siódmego 
roku, kiedy zupełnie stradł nadzieję, bardzo cichut
ko na ucho wyszep1t.ała mu żona radosną nowinę. 
Byla przytem talk dziwme za.żieno·wana i niespoikoina, 
jaklby biedactwo prz:eczuwało, ż,e to wiel.kie szczę
śde, jakie :na nich spadało będrzie musi·ała odpokuto
wać - :ii za życiie - odd'ać życie. I talk było. Otwo
rzyły się na świat wi:ellkie czarne oczy maleństwa -
spojrzały, - a zamknęły svę na zawsze dziwnie smut
ne i jakby skomlące o prnebaczenie za winy nie po
pełnione - niebieS1kie oczy Hanki. 

Szczęście z przybycia tak dawno oczekiwanego 
syna - stłumiła ro•zpacz z powodu śmierci żony. Ko
chał, bo on nadewszy.stko tę swoją .małą, jasną Han
kę i zgodziłby się nigdy radości oicowskith nie za
znać, byleby mu ona żyła. - Ale inaczej' Bóg pisał w 
wyr_olkach swych - trudno, trzeba było się pogodzić 
i ból ukoić pra:cą i tern nowem kochaniiem, jakie mu 
przyniósł syn. - Wi•ęc żył stary Rolnicki między 
księgarenką, a pokoikami dwoma na górze, gdzie 
chował się ipod opielką ciotki - Jurek i gdy ręce i 
ubranie oczyścił z pyłu księgarskiego i na chwil pa
rę zapomniał o tytufach i autorach, których wszyst
ki·ch znał na pamięć, a nigdy nile czytał biegle, wy
ciągnął ręce do malca, tulił pieścił i dziwił się: bo 
malec - ten iedyny syn oica jasnego blondyna o sza
rych wyblakłych oczaich, takiego szarego jak światło 
i pył w ]eg·o iksi'ęgarni i mat'ki' tej samej blondynki o 
niebieslkiich smutnych oczach, ten jedyny syn patrzał 
na świat wielkiemi czarnemi oczyma, i potrząsał 
czarną pełną heibanowych loków główką. Skąd ten 
chłopak wziął fo czarne oczy? Nikt z jego rodziny 
nie był brunetem. A Hanka? Przeglądał aksamitne, 
stare albumy żony , ale o He to się dało widzieć z fo_ 
tografji tam skrzętnie chowanych wszyscy mieli jasne 
włosy i oczy, - i nilkt ni·e patrzał oczyma i spoirze
niem jego syna. Gdyiby sitary !księgarz ni.etylko z ty
tułów znał te w1szystkie ksią~ki,, które setkami1 na 
półkach u ni:ego się piętrzyłyi, moż.e iakieś podejrze
nie w sercu iego by się zrodziło, ale Rolnicki znał 
tyllko tytluły i autorów i gdyby go w nocy dbudzono, 
wyliczyłby dorobek literadki każdego literata - ale 
nie znał treści dzieł, .które na składzie posiadał, nie 
znał życia, wierzył żonie, czcił iei• pamięć - i dziwił 
się tylko czemu Jure'k ma takie wielkie czarne oczy. 

- ZapatlrzyŁa się - powtarzał nieraz słyszane 
,fowodzenia •siostry, a moŻie si.ę bied:adwo zlękło ja
kiegoś murzyna co po 1jazzbandtach grają - i czarne 
~lepia przewracaiją - i mały ma właśnie te oczy. -
A no trudno - czy cza:nnemi czy niiebieskiemi· -
byleby jaisno patrzał na świat - i me miał powodów 
by kryć swój wzrok pr2led ludźmi. - Marzył Rolnic· 

ki: o ka:rjerze dla syna, widział go na uniwersytecie, 
- widział go lekarzem, bo ten zaiwód przeznaczył 
Jurkowi, a tak silnie wierzył, że on lekarz.em będzie, 
że jak tylko wpadło mu ja1kieś dzieło lekarsikie cho
wa~ je skrzętnie, farmuijąc tern bibljotekę przyszłemu 
lekarzowi. A Jurek? Jur.ek od najmłodszych lat zdra
dzał wfolkie zamiłowanie do wszelkiego rodzaju ry
cin, ołówków i' paipieru. Rysował gdzie się dało i jak 
się dało. ściany po1ko1ju, w którym mieszkał z cidką 
i o4cem stale lbyły zarysowane w jakieś sceny i obra
zy, a w miarę jak rósł, obrazy te, coraz wyższe na 
ścianach zajmowały miejsca. - Wolno mu było
wszystko, więc i• tego mu nie broniono. Ma:rzznia oj
ca by syn został leikarnem, rozprysły się wobec ka
tegorycznego postanowienia Jurka, że będzie mala
rz.em i będzie malował obrazy. No i malował a ojciec 
znów się dziwił i pytał sam siebie skąd ten talent u 
niego się wziął, i 1 ta nieprzeparta chęć zostania ar
tystą.„ 

- Mój Bo~e. szeptał stary Rolnicki ja nie umia
łem i nie lubiłem postawić jednej krzywej linii - a 
ten tylko maluje 1 malUJje. Ale pogodził się, że syn nie 
będzie leikar'zem - wszystkfo skrzętnie chowane 
książki z dziedziny medycyny wystawił na sprzedaż, 
a na ich miejsce zaiczął zbierać to wszystko, co ze 
sztuką malowania miało wspólnego. 

A Jurek nie na żarty tylko mówił, że chce zo
stać artystą: uczył się z książetk , kończył szkcły -
ale pr~edewszystkiem malował. Każdą wo!ną chwilę 
>Spędzał z ołówkiem czy pędzlem w ręku. Wszystko 
co miał w duszy, na co patrzał swemi wielki~mi c;·ar
nemi oczyma, wszystko chciał wysnuć na płótnie, za
mykaiąc w tysiącach barw, w tysiącach cieni i pół
cieni swą. pile·śń - pieśń artysty malarza. Nie c:bcho
dził go świ•at nie obchodziło go zgoła nic -- co nie 
podpadało pod pędzel czy ołówek. Małą księgarenkę 
ojr:a odwiedzał tylko wtedy, gdy trzeba było, wyszu
kać ryciny - albo zawiesić obraz do sprzedania. Bo 
Jerzy malował a ojciec te ry•sunki i obrazy sprzeda
wał. 

Wysfawiono zazwyczaj obraz młodego artysty 
w oknie wystawowem. Bywał dzień dwa-trzy, a gdy 
młody malarz zaczął się denerwować, że nikt się nie 
pyta, ni!kt nie interesUlje, zjawiał się ktoś - zachwy
cał i· poi małym targu kupował. Uszczęśliwionemu sy
nowi ojdec wrc;czał otrzymaną za 1Jbraz sumę, Jurek 
rzucał się oicu na szyję i uciekał, aby znowu malo
wać. 

Gdyby choć raz młody artysta zainteresował się 
„pakamerem", w którym moc książek się tułało, 
k1Si~ek nie czytanych przez nikogo, to zobaczyłby 
wszystkie swo~e obrazy uSl,lawiione 11 twarz.ą" do ścia„ 
ny, lbo jedynym i prawdziwym nabywcą tych wszyst" 
'kkh dzieł był jego o~ciec, który z wiielikiej miłości nie 
chcąc, by syn .się ma'litwił - pfacił ze swojej! kasy 
żądaną przez mafarza sumę pieniędzy - a obraz cho„ 
wał. Ni1e pytał czy Jurek ma ła'1ent, czy warto w ten 
sposób podsY'cać jego zapaił do sztwki. Dla stairegQ 
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Ro1nkkiego wyiSitaxc.z:yło, :Zie Jur.ek ·był sz·częśHwy, 
zacLawolony - i malował„ 

· 1L tak upłynęllo l1a.it przeszło 20, - gdy Jurek wy-
~echał na wileś, do starego wu,j:a siwej mrutki, prn.ho
szcz.a na gfochei z.apa1dłeij1 wsttl - i z tej• wycfoczki 
przyw~óz~ obraz;. Było to dość ·diu:ży;cfo rozmiar6w 
płiótno prwd!staw.i'ające wnętrrze małego wiejskiego 
kośdółka o pwediwieczornęj pone, kiedy jawy dnia 
w.akzą z ułudą nocy i spowijaią niby w szary całun, 
kontury wszystki.lch p:rzedmfoitów, i na ·olbraz:i,e - wie 
wnętrzu wi·eijskiiego kościoła spowił ten szary całun 
rzucooy znu-okiem, óHarz.e, ła.iwild, obrazy, sztandary. 
A tylko jasnym choć migotliwym blatskiem pł0nie 
larnplk.a przed wielkim ołtarz;em i 01świeitla ci'emną, 
trochę bizantyńską .twarz Chryistu&a.. I p'łomi1eń tak 
roizświeHa Bo1skie obliicz,e i! wie~klie czarne·, smutne 
oczy Zib1awilcilela, Żie twarz ta zdaje się wypełniać ca
łe wnętrze kośd,oła, a wi1elkie czarne oczy Chrystu
sa pa.itrz.ą z ka:żdei slTony obrazu. Obra.z ten namalo
wany z niewątpliwym talentem, byb wedl1e słów Je
rzego, wi>erną kopij<!, małeigo wiej.sikiego ikościóbka i 
obrazu w wielikim ołtarzu, a stary Rolnicki choć ni
gdy niie widział kościioła ~ oibrazu - spo~rZ'enie Chry
stusa na obrazie znał: było ono spojr2:1eruem Jerzego 
i palr.ząc na obraz. zro.zumilał powiledz.enie siostry, że 
nieboszczka Hanika ·zapaitrzyła .się, w.&z:aik te waika.1ciie 
po· Jdóry1@h po1wiedlziafa mu tę rado.sną nowinę o ma
j'ą·cy'm przybyć d!ziiiecku, te waka.dje spędziła u wujia 
na wsi1, musiiała więc lta biedaiczk,a: często klięczeć 
przed ołtar~em ii modlilć się li paitrz,eć na obraz i Ju-

rek ma te smutne czarne oczy. 
Obraz wystawiono, jak zwykie w o'k'llie ksiiięgarni 

a:le stary RoJniicki postanow~ł ~uż zupełni1e jawnie ku
pi~ oid syinru ~ powietsić go W( swej sypialni„. wsza!k te
mu o.ddałonemu kościołowi zawdzięcza że ma syna. 

Uipłynęto dni; parę, Jmek j 1akoś smutny dopyty
wał si:ę czy: ni1ema nalbyiwcy na\ ·obriaz, ~dy pewne·go 
popołud'n.lia, do kisiięgami ws1zedł starszy poważny je
g~o·ść - i zapytał o oen:ę obrazu. D-łu'go przyglą
dał mu ·si!ę, z dziwnym jakimś wyraz.em twarzy, a po 
chwil~ zapy.tał Ro.In~ckie1go: 

- Pan znia ma.Lar.za, który ten obraz malował, 
czy móigłbymi prosić p'ana o adres? 

Rolnicki: uśmiechnął się, a ·ohcąc do1wiiedzieć się 
coś o axtystyczne-j warlt:ości d!zieła, nfoprzyznał się, 
że J e:rzy .jeisit j,ego synem. 

- M.0igę po n~e·go posłaić - mieszka bardzo bli'
sko. To mówiąc, naikreś'lił siłów parę na karteczice i 
posłał chło1paka do domu. Jureik przyszedł. StaTS'ZY 
pan, z pewnym nliepoiko~.em śledził przyjściie młodego 
mafaJrza:. · 

- Jestem Wydizga - .artysta ma:larz, musiał pan 
sły,s:zeć o mni:e, mówił do Jurka - czy pan ten obraz 
rysował z natury? 

. - Tak, - rzekł za!kłopotany Jerzy, nie wie
dz·ąc, jalk wytłumaczyć 1sobie bada1wcze ·s.po1jnenie 
mafarz'a - czy to ·co w,a;rte? 

- BezsprzecZIIl.1ie·, nawet bardzo dużo. Pan ma 
ta1lelllt .!_ duży ta•lent. Pan mi sprzeda ten obraz. Pan 
nie wie, te111 obraz w ołtarzu ja mafoiwałem, jak rów
nież freski w kościele, to było lat t.emu 1'at... zdawał 
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pll."ZY1Pominać sobie 1Wy1cfaga chyha ptt-zeszło 20, ale 
p.rz.epra:szam - j1ak g·od.ność 1ko,legiii, uśmi:echnął s,ię, 
ni.e dosłySiZ.ałem - i :nie .dJopa.itirzyłem nazwii:ska. 

- Rolnick~ - wy:szep:tai, usz1c.zę,śliiwiiony z po
•chw;a:ł J.er.z,y. 

- Jalk? - pewną trwogą zapytał malarz. 
- Rolnilckil, porwtórzyiłl zdiziwiiony Jurek. Wydz-

ga zMaidł. S,poijirzał bia1d!awczo na Juma i zapytał. 
- P.an jiest synem kuzynki iksi:ęcłzai proboszcza 

- takiej, ~1rusnej1 Mondynki? 
- T.ak. 
- Co slię z n1lą, dizi1ei'ei, ·czy ż:yijie ma.tka: pana? 
- UmaTła, wyda/jąJc mniie na świat. 

- Wydlzl~ schy~ił 1głowę, po chwiili jedna!k pod-
nióił ją ~ rzekł: 

- Zna:łem maitikę piana, była w tym samym cz.a„ 
sie, gdy ila od!nawia.ił1em ~ośdiół... · 

Stary kisięg~z słuchał zd!ala, rozmowy, blady 
uśmieiah błąk\ał się po twairzy, podszedł do malarza. 

- Pan pozwołi, j.eis.tem o$cem Jurka - pan znał, 
moiją żonę, pian malow.ał ten olbT!az w wielikim o~ta
rzu, ten obr1az Chrys.tusa z ta'kiemi wie'1ki·emi1 .czar
niemi oczyma? - mój syn„. mai 1te same ioczY'„„ pro
szę nfoC'h pan spo.jrzy - moja żmm cz.ęsto się mo
dlliiła przed tym ołtarzem - lJ te oc.zy„. t(\. wielkie 
oc.zy wypatrzyła i uprosiła d!l1a syna. 

Tu Roilnilclkll pirzerwał. Spoirzał na Wydzgę„ . na 
·syna„. to rra olbraz stojący prze.d nim1 ~ zobaczył, że 
oczy w ołta:rzUJ, •oczy malarza i oczy jego syna - ied
no ~ to samo maj'ą spo1jirzeni.e: w~elkie, czarne oczy 
patrzyły jednym, W'ielki1m smutkiem, jedną wiei.ką 
tęskno1tą ii ból1em. I tylko w oczach ludzi - by~ jakby 
'lęlk ~ trworga, aby sitary księgarz, n~e wyczytał w. ruch 
cze~oś więoei q1esz1cz·e - ni.e wyczytał.... taiemmcy 
po•chod.:ZJeni1a J ul'lk1a.i. 

A księgiarz p.atrzafł.„ partrzał... to nia 1synai, to 
nai ma:farz·a1, i rys po rysie odlna!jdyw.ał w rysach ma
·larz:a - twarz siwego syna -a na obraizłe - potwier
dzenie tego podob'ieństw:a. 

I przypomniał isoMe wted:y w&zysitko, pr~ypom
niiał ten ·lęk z; ~ 1alkittn Hanka mówiła m.u o· wiielkiiiei no„ 
winie, przypomniał o,we Magalne spo~rzenia, jakimi 
patrzyła na mego - gdy śmie·rć powoli hra~a ~ą w 
rswe siko1s:tn1ałe oibjęda:. Zroz'U!mia.ił wszystko·. Zrozu
miiaił ta1ent syna - jJ zrozumia:ł po lkilm miał it,e wielkfo 
czarne· oczy. 

I &tary księgarz zrnzumiał wtedy, wiele. Przy- , 
mknął na chwilę, oczy, jiak by ziama:rbo w nim wszy
stko1, a później. Uiśmiiechając się rzekł do Wydzgi: 

- Pan .swo~e oczy umi.eścił w ołtarzu Tego ~. 
co Ws;?:ystiko mzumiiaił - i wszystko wybaczył - bo 
ta:k wilele ci~rip:ilał iii kochał, i Hanka moljia zabrała te 
0 1czy - aby j·e odJdać s,ynoiwi„. 

- Dziękuiję wiię1c ,panu z'a„. syna. 
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: Za dobre rozwiązanie nagrody III nagrodę - p. Lusia Schiitzówna. I· · 
: otrzymali: IV nagrodę - p. Jagła. : 

• • 
: I nagrodę - p. Jasia Gugnacka. Nagrodę pocieszenia otrzymali: p. Z. Mi- I 

• • II nagrodę - p. Kazimierz Paluch. niewicz oraz I. i W. Frysztaccy. • 
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: Bilety wizytowe. I 
• • : ~ I : 
: AOA1VI STERM FJiLA DAJFL~ I 
: , ł I: : 
: ! 
• • 
: W jakich miastach mieszkają podane osoby? : 

• • 
• U1" 1t111'"'1111~' 11t11·"~l • • • • • • • 
: Łamigłówka rachunkowa. : 
• • 
: W pewnem towarzystwie było 20 osób, które zebrały na cel dobroczynny : 
: 20 zł., przyczem mężczyźni ofiarowywali po 4 zł., kobiety po 3 zł., chłopcy : 
• po 2 zł. i dziewczęta po pół zł. • • • • Ilu było ofiarodawców mężczyzn, ile kobiet, a ilu chfopców i dziewcząt? • 
~ . 
• • : ~~ : 
• • • • • • • Za dobre rozwiązanie dzisiejszych za- oraz 2 nagrody pocieszenia w postaci książe· • 
• gadek Redakcja 11 Hasła Łódzkiego" prze- czek T"Ow. „Rój". • 
• znacza 4 nagrody:. Rozwiązania w zamkniętych kopertach • 
: 1)' 2 książki z napisem „Dział rozrywek umysłowych", na- : 
• 2) 2 bilety do kinoteatru „Mimoza" leży składać w Redakcji .„Hasła Łódzkiego", B 
• 3) Książkę Al. Kościuszki 73, do środy, dnia 1 sierpnia • 
: 4) 2 bilety do kinoteatru „Resursa" 1928 r. do godz. 7 wiecz. : 
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